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tali, a obecnie zastosowuje się 
je  w badaniu węgla kamienne­
go. Zamiast analizy chemicz­
nej można bardzo szybko prze­
konać się, czy w danym węg­
lu znajduje się dużo ciał ob­
cych, czy też nie. Cień antra­
cytu jest jednostajny, ponieważ 
me zawiera ciał obcych obec­
ność zaś ciemniejszych punk­
tów wzgl. nawet klinów wska­
zuje na zawartość zanieczysz­
czenia, a w przybliżeniu nawet 
m ożna ocenić czy jest ich 
większa lub mniejsza ilość.

Co to są witaminy!
W itam iny są niedzownym 

składnikiem racjonalnego po­
żywienia. Już w roku 1720 za­
uważono że odżywianie jarzy­
ną i owocami, przyczynia się 
do leczenia pewnych chorób.

A w roku 1912 uczony pol­
ki prof. Kazimierz Funk pro­
wadząc doświadczenia d uszedł 
do niespodziewanych wyników 
stwierdził że na owocach i ja ­
rzynach
czas nieznane ciała które naz­
wał witaminami. I cziowieklub 
zwierzę nie karmione witami­
nami, w krótkim czasie opada 
z sił i kończy śmiercią.

W itam iny dają się wykazać 
w świecie roślinnym i leczą 
znakomicie krzywicę, skorbut, 
spazmofilje i.t;p. Bez witami- 
nów niema mowy o racjonal- 
nalnym rozwoju, witaminy czy­
nią organizm odporny na cho­
roby zakaźne.

Ludzie starsi, a więcej jesz­
cze młodzież dla swego rozwo­
ju, potrzebuje koniecznie jak 
najwięcej witamin Jedzcie więc 
dużo jarzyn i owoców

Harody stepów i pustyń
(według Alfreda Kichhofa)

Naród, pośw ięcający się że­
glarstwu, musi zapom nieć o 
swej um iejętności, gdy dosta­
nie się do bezwodnego, lądo­
wego kraju; przeciwnie cechy 
charakteru jego mogą nie zmie­
nić się ze zm ianą m iejsca.

N iezaprzeczony dowód ist­
nienia związku przyczynowe­
go między charakterem  kraju 
i )rgu-)uUuuitiq  nioziiaoy zna- 
leźć jedynie przez ogledne sto­
sowanie m etody porównawczej.

Pow inniśm y zbadać, czy 
m iejscow ości z wybitnym cha­
rakterem  krajobrazu, powtarza­

jącym  się w różnych m iejscach 
kuli ziem skiej, wywierający ta ­
ki sam lub przynajm niej do 
pewnego stopnia podobny w- 
pływ na m ieszkańców  różnego 
pochodzenia, a zatem  takich, 
który w swe) ojczyźnie pierwot­
nej żyli w najróżnorodniejszych 
warunkach.

M iejscow ościam i z takim  
wybitnie charakterem , rozsia- 
nem i po ca łe j ziemi są prze- 
dewszystkiem strefy suche t. j. 
m iejscow ości zraszane corocz­
nie tylko podczas określonego 
przeciągu czasu, które przy­
jęto  nazywać z powodu ich 
roślinności trawistej .stepam i* 
dalej zaś m iejscow ości, zupeł­
nie pozbawione wilgoci t. j. 
■ pustynie".

Stepy a jeszcze bardziej 
pustynie, wywierają wpływ po­
tężny na życie narodów, prze- 
dcwszystkiem w ten ujemny 
sposób, że utrudniają kom uni­
kację. Przeszkodą je s t tu brak 
-w<włyr a z powodu tego braku 
rzadkość, a czasem  i nieobe­
cność zupełna osad ludzkich

c. d. n.

M iarowym  równym krokiem , prędzej się 
sta je  u celu niż skokam i, które m ęczą przed 
czasem .

Sercem  czyści, duchem  wzniośli, ustam i 
nieskalani, nie potrzebują się troszczyć jak  ich 
ocenią ludzie.

CHOINKA.
Choinka m ałe w ysm ukłe drzewko, a na 

nim trochę św iecidełek i świeczki płonące. Ty l­
ko tyle... A jednak idzie to za człow iekiem  
w świat, idzie jak o  wspomnienie dni dziecię­
ctwa, jako  pam iątka w yniesiona z domu rodzi­
cielskiego. i życie nie zaciera tych wrażeń, 
przeciwnie, człow iek w złej doli uczy się je  ce ­
nić i szuka wnicli oparcia, To jego poezja: stara 
pieśń , kolendowa, ciep ło  serdeczne wieczoru 
wigilijnego, nastró j świąteczny, kiedy bliscy

i kochani, s ta ją  się sobie jeszcze bliżsi, jeszcze 
drożsi. To  wszystko jest, jak  klam ra, k tóra spi- 
pa życie nasze i odzywa się raz do roku wspom­
nieniem. Krąży dużo legend o choince, a jedną 
z nich  podajemy.

Kiedy C h rystu s się narodził w szyscy przynieśli M u 
dary do sta jen k i. W  pobliżu był las niebotyczny i król dąb 
zawezwał cztery drzewa, aby przyniosły w im ieniu  leśnej 
puszczy dary sw oje. Śliw ne drzewo przyniosło ow oc swój 
— lip ^  kw iat sw ój. w onny, grusza ow oc soczysty, św lcrczek 
ten o sta tn i nie m iał nic do obdarow ania B oskiego dzie­
cięcia , w ięc kiedy bracia  jego zaczęli M aleńkiem u składać 
dary, on na uboczu stan ął i tylko p ochyla jąc  się przed 
Bożem  D zieciątkiem , patrzał ze sm utkiem , że n ic Mu w d a­
rze nie m ógł przynieść.

M atka B o ża zagadnęła drzewko o przyczynę jego 
sm utku, skoro dow iedziała się przyczyny, w jed nej chw ili 
zesłała z n ieb a  aniołków  i ci gw iazdkam i z n ieba przystro­
ił najcud ow nie j skrom ne drzewko. Za skrom ność sw oją 
św ierk został nagrodzony przez M atkę B c ż ą  i odtąd na 
p am iątkę urodzenia C h rystusa d r z e w k o  jego stro ją  
i w ieńczą.


